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NIEZNANY LIST KONRADA PRÓSZYŃSKIEGO — PROMYKA

Do druku podał Z e n o n  K m i e c i k

Zamieszczony niżej list Konrada Prószyńskiego — Prom yka (1851—1903), w y ­
bitnego pedagoga i postępowego działacza społecznego, pochodzi ze zbiorów B iblio­
teki N arodowej, Dział R ękopisów  (sygn. 5963), N iektóre fragm enty korespondencji 
Prószyńskiego drukow ała „Gazeta Św iąteczna” w  latach 1931 i 1933. L ist Prószyń­
skiego do A dam a Szym ańskiego zaw iera w ie le  cennych w spom nień  i uw ag dotyczą­
cych dziejów „Gazety Św iątecznej”, nie uw zględnionych w  dotychczasow ych opra­
cowaniach o dziejach prasy ludow ej w  K rólestw ie Polskim . „Gazeta Św iąteczna”, 
tygodnik ośw iatow y dla w si, ukazyw ała  się w  latach 1881—1939. K. Prószyński był 
jej założycielem . .

KONRAD PRÓSZYŃSKI DO ADA M A  SZYM AŃSKIEGO1 -

. [Warszawa] 25 III 1899 r.

Żądasz, żebym „krótko i węzłowato” , a „po swojem u” , to znaczy za­
pewne szczerze, wypowiedział, co uw ażam  za rzecz najpilniejszą, gdy 
idizife o  zużytkowanie dobrych chęci i o wprowadzenie w czyn zam iaru lu ­
dzi, k tórzy pragną podjąć jakieś wydawnictwo dla ludu. Będę więc przede 
wszystkim i bezwzględnie szczerym i powiem to, co już od dawna, szcze­
gólnie zaś ostatn im i czasy stało się główną i wielką troską mego serca. 
Zacznijm y jednak  od tego, co w liście potrąciłeś. Wiem, że wydano· we 
Lwowie „encyklopedię dla ludu” , alem jej jeszcze nie oglądał, chociaż 
ciekaw jestem. Że się rozeszła w 3000 choćby ty lko  w  samej Galicji1, nie 
świadczy to jeszcze bynajm niej o doniosłości i  pożytku z tego w ydaw ­
nictw a2. Książka „o wszystkim ” jest d la  ogółu umiejącego czytać zawsze

1 Adam S z y m a ń s k i  — literat ur. 1852 r. W 1877 r. brał udział w  konspiracyj­
nym  Rządzie Ńarodowym . Zesłany za to na Syberię przebyw a tam  do 1894 r. B ył 
w spółpracow nikiem  w ie lu  pism: „Opiekuna D om ow ego”, „Tygodnika P ow szechnego”, 
„Prżeglądii T ygodniow ego”, „Kraju”. Ś w oje  prace ogłaszał w  pism ach literackich  
polskich i rosyjskich. A. Szym ański był autorem pierwszej obszernej pracy o K. Pró­
szyńskim pt. N a jlep s zy  e lem entarz  świa ta ,  K raków  1904.

2 Chodzi Prószyńskiem u o w ydaw nictw o dla ludu Polskiej M acierzy w e L w ow ie  
pt. Encyklopedia. Zbiór  ze  w szy s tk ic h  gałęzi w ied zy .  Dzieło to, w  dw u tomach, uka­
zało się  w  1896 r. N akład jego· w ynoszący 5000 egzem plarzy rozkolportowano w  cią­
gu dw u lat. ■
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bardzo ponętna i  chętnie ją  wszyscy nabyw ają, gdy jes t tania. Tanie są zaś 
wydaw nictw a „M acierzy”, a w ro z p rz ^ a ż y  ich niezm iernie dużo znaczy 
pośrednictwo galicyjskiej Rady K rajow ej i wszystkich niższych od niej 
autonomicznych urzędów. Nie przeczę, że takie dzieło może i. powinno 
być pożyteczne. Ale ... czy możemy zdobyć się na nie? Przed la ty  k ilku­
nastu wpadł na  m yśl 'wydania encyklopedii dla ludu jeden  ze znanych, 
mieszkańców W arszawy. Zachęcał też m ię niejednokrotnie i gorąco, że­
bym  się wiziął do opracowania lub zredagowania takiej księgi. Zastana­
wiałem  się więc nad tą  spraw ą i doszedłem do· przekonania, że księga taka 
nie m ogłaby być u nas dziś i  może długo jeszcze niczym innym, jak  dzie­
łem poronionym. Encyklopedia w inna być skrótem  mnóstwa" prac specjal­
nych. Nadto encyklopedia dla ogółu naszego, dla milionów (nie jestem  
zwolennikiem oklepanego zbyt w yrażenia „dla ludu”) winna koniecznie 
w  pełni czynić zadość wym aganiom  i  potrzebom  najliczniejszych w arstw  
narodu, a to pod względem formy, jasności i wykładu, zrozumiałości d l a  
w s z y s t k i c h  i pod względem trafności, pożyteczności w wyborze 
przedm iotów głównych i ich części składowych. Któż w ykona takie dzieło? 
Należałoby zaprząc do tej p racy  czy to jednego człowieka lub grono nie­
liczne ludzi, albo też powierzyć części licznym  specjalistom. Otóż 
w  pierwszym  w ypadku, choćby do pracy tej wziął się człowiek na jbar­
dziej uzdolniony, a naw et grono zdolnych ludzi, wykonaliby ją  należycie 
tylko w  tak im  razie, gdyby m ieli m ateriał dobrze obrobiony. M ateriałem  
zaś takim  m usi być nie co innego·, jeno m onografie zupełnie dobrze pod 
względem form y i treści, i pożytku opracowane. Z takich tylko m ateriałów  
redaktorow ie, i  to należycie uzdolnieni, potrafiliby  dobre wyciągi, skróty 
poczynić. Ale tu  jest trudność nie do pokonania. N ajpierw  pytanie, czy 
znajdziem y tak  uzdolnionych redaktorów ? Po w tóre ■—■ gdzież te m ate­
ria ły  dla nich? Znajdzie się kilka lub kilkanaście książek, które już istotnie 
są m ateriałem  odpowiadającym  potrzebie. K ilką działów można by  w  en­
cyklopedii „dla ludu” opracować porządnie, z istotnym  pożytkiem dla 
ogółu czytających. Lecz to  tylko drobna cząstka tego, co encyklopedia za­
wierać winna. Dla 99/100 encyklopedii „ludow ej” m ateriałów  jeszcze nie 
m am y i nieprędko chyba mieć je będziemy. Ludzie, którzy się wezmą do 
opracowania encyklopedii takiej, czerpiąc m ateria ł z dzieł dla m ilionowe­
go ogółu niezrozum iałych i nieużytecznych, niepraktycznych, darem nie 
tylko siły swe, czaś i pieniądze zużyją. W yjdzie z ich rą k  m arnota, łudzą­
ca tylko ogół, bez istotnego dlań pożytku. Więc cóż? chwycić się drugiego 
sposobu: powołać do· opracowania encyklopedii licznych współpracowni­
ków, specjalistów? To tym  bardziej niemożliwe. Choć m am y specjalistów 
znających swój przedm iot, ale gdzież są ci, k tórzy  by znali zarazem  isto t­
ne potrzeby najliczniejszych w arstw  naszych i umieli, pod. względem for­
m y do wym agań tych  w arstw  się stosować? Jeśli i o ile tacy się znajdą, ;
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niechże się wezmą do opracowania dzieł na ogółu pojedynczych rzeczom 
i działom poświęconych, dzieł, z k tórych by  dopiero z czasem urósł m a­
teria ł do utw orzenia encyklopedii.

Przechodzę do sprawy, k tó rą  uw ażam  dziś za najlepszą. W ypadki, k tó­
rych byłem  świadkiem  z bliska, a po trosze naw et uczestnikiem  bezpo­
średnim, m ając zaledwie la t 10 — 14, sprawiły, żem bardzo wcześnie za­
czął się krytycznie zapatryw ać na stan ogółu naszego. Dawno doszedłem 
do przeświadczenia, że ogółem, narodem  są nie te w arstw y jako tako 
uświadomione, dla których wyłącznie praw ie pracow ała literatu ra , nauka 
i p rasa (jak i dotąd pracuje), ale jest tym  ogółem m asa ciemna, zaniedba­
na, nieświadoma, przez owe w arstw y zwana „ludem ” . Z początku, przez 
la t dziesięć, wiedziałem tylko·, że trzeba ten  ogół ożywić, ale nie um ia­
łem sobie jeszcze jasno zdać sprawy, co i jak  w1 tym  celu czynić należy. 
Sam m arzyłem  o drodze dla siebie, która okazała się nie wiodącą do· celu. 
M ając rok 19-cty uczułem  się już rozbitkiem. Odtąd czas jakiś (łat kilka) 
ratow ałem  głównie tylko siebie, żeby nie zatonąć m arnie i znaleźć grunt 
pod nogami.· Dopłynąwszy doń, jakkolw iek pojmowałem znaczenie oświa­
ty  m as i jej potrzebę u nas, w.sobie jednak nie czułem  jeszcze wyraźnego 
powołania do pracy na tym  polu. Dopiero po omacku doszedłem do prze­
świadczenia, że przede wszystkim trzeba masom naszym ułatw ić naukę 
czytania i następnie drukiem  do nich trafić. Ponieważ zaś nikt jakoś do 
tego się nie b rał podówczas, zacząłem sam słabszych sił swoich próbować 
na tej drodze. I stało się, że próby uwieńczyły się skutkiem  względnie 
pomyślnym. Nie jakieś szczególne wrodzone zdolności, k tórych na tu ra  mi 
nie dała, ale istotna potrzeba ogółu naszego z jednej strony, z drugiej zaś 
świadomość celu i gorąca chęć wniknięcia w  um ysły mas, trafienia do 
nich spowodowały ten  skutek. Po* pięciu latach pracy na owej drodze , był 
już kaw ałek nowiny wy karczowanej i. przysposobionej do orki i siewu 
za pomocą pisma periodycznego·. O wiele dawniej już wprawdzie wycho­
dziło w W arszawie tak  zwane pismo ludowe, ale w m ałej bardzo ilości, nie 
dosięgając naw et tysiąca egzemplarzy, i sprowadzane jedynie przez nie­
których księży i dw ory dla ich służby. K iedy zaś pod koniec 1880 roku 
zdołałem uzyskać koncesję na  „Gazetę Św iąteczną” i rozesłałem o niej 
wiadomości drogam i utorow anym i przez drukowane w ciągu pięciu lat 
poprzednich książeczki i elem entarze, w net zapisało się. na nią 2500 przed- 
płatników . Potem  liczba ich stopniowo w zrastała i powoli doszła do tego, 
że dziś m uszę drukow ać 12 600 egzemplarzy. Szczególniej pocieszającym 
jes t ten  fakt, że przedpłatnikam i są niem al wyłącznie ci czytelnicy, dla 
których „Gazeta Św iąteczna” jest przeznaczona, nie zaś protektorow ie 
oświaty z „wyższych stanów ”. Co więcej, popieraczami bardzo gorliwymi 
ośw iaty sta ją  się sami czytelnicy „Gazety” , włościanie, robotnicy fabrycz­
ni, po trosze i drobna szlachta. Nie tylko udzielają oni odczytane przez
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siebie num ery  sąsiadom, ale coraz częściej się zdarza, że ubogi człowiek, 
co sam  zaledwo czytać umie, oszczędza grosz i czyni ze swych pieniędzy 
ofiarę, zakupując drugi egzemplarz „Gazety” ma zachętę dla kogoś w ta ­
kiej wiosce, gdzie jeszcze ludzie nie są do czytania wdrożeni i nie chcą 
sami płacić za siebie. Jakie oży denie panu je  wśród czytelników, pojmie 
ten  tylko, kto siedzi w  redakcji, gawędzi z przychodzącym i wieśniakami 
i odczytuje napływ ające od nich nieustannie listy.

Drugie pismo „ludowe” , dawniejsze, od czasu, jak  „Gazeta Świątecz­
na” zaczęła wychodzić, s tara  się iść jej śladem. I nie straciło na współza­
wodnictwie, lecz dużo zyskało1, gdyż d ruku je  się dziś już w  czterech ty ­
siącach egzemplarzy, a czytelnicy jego rek ru tu ją  się przeważnie z tych, 
którzy na „Gazecie Św iątecznej” wdrożyli się w  czytanie. Dziś zwykle 
jeden sąsiad sprowadza jedno pismo, a drugi inne, aby  nawzajem  obydwa 
sobie wypożyczać. Do drugiego pism a nęcą szczególniej obrazki, na które 
„Gazeta Św iąteczna” dotąd koncesji nie uzyskała. 12 600 egzemplarzy 
„Gazety Św iątecznej” , jakkolw iek w ydają się liczbą pokaźną i dają  niezłą 
podstawę m ateria lną w ydaw nictwu, w  istocie jednak  są liczbą małą. „Ga­
zeta Św iąteczna” w inna stopniowo dojść do 30 000 przynajm niej, bo wię­
cej niż 30 tysięcy jest wiosek i osad w sam ym  Królestwie. Dotąd w  wielu 
miejscowościach pisma tego jeszcze nie znają wcale. Czytelnictwo' jego 
szerzy się kępkam i po kraju . Dokąd przypadkiem  jeden  egzem plarz za­
błądzi, tam  po paru  latach czytelnicy, jak  sami często piszą i mówią, bez 
„G azety” obyć się już nie mogą, a liczba ich w zrasta. Może by  już do tego 
czasu naw et „Gazeta” m iała owe 30 000 przedpłatników, ale niestety, na 
przeszkodzie tem u stały  niektóre pisma o kierunkach krańcow ych i ze 
względów; stronniczych lub pryw atnych  wrogie dla „Gazety Św iątecznej” , 
a  wpływowe w śród znacznej liczby duchowieństwa i niektórych w arstw  
inteligencji w iejskiej. System atycznie i w ytrw ale przez la t kilkanaście, 
z gorliwością godną lepszej sprawy, rzucaniem  podejrzeń najdziwaczniej­
szych, to tendencyjną i kłam liw ą kry tyką, to zmyślaniem  plotek oszczer­
czych starano  się w  tych pismach, i nie bez skutku, powstrzym ać in teli­
gencję świecką i duchowną od popierania „Gazety Św iąt.” , a naw et na­
kłonić do jej prześladowania. Reszta zaś p rasy  naszej, nie prostu jąc  by­
najm niej takich występów, zachowywała się zwykle najzupełniej obo­
jętnie.

D rugą przeszkodą do· szybszego rozwoju czytelnictw a były, bardzo' złe 
pod innym i względami czasy dla „G azety Św iątecznej” w  ciągu ubiegłych 
kilkunastu  la t jej istnienia. Teraz, zdaje się, przez najtrudniejsze prze­
p raw y  już się przeszło i jeśli pomimo nich „Gazeta” liczebnie się rozwijała, 
to jes t nadzieja, że w przyszłości rozwijać się będzie lepiej, ale ... jeśli ty l­
ko jej samej w łasnych sił żywotnych nie zabraknie.

R ocznik  Hist. Czas., t .  V, z. 2
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Nie o zew nętrzną ani o m ateria lną stronę tu  idzie. Nasuw ają m i się 
obawy inne, co do sił wewnętrznych... A obawy to niepłonne. Nie bierz 
m i za złe tego, co szczerze, z głębi przekonania, serca i um ysłu Ci powiem. 
Oto uw ażam  za najw ażniejszą i najpilniejszą dziś sprawę zapewnienie 
nadal bytu  takiej „Gazecie Św iątecznej”. A o ten  jej byt, a raczej może
0 przyszłą jej jakość i jej k ierunek się obawiam. Dotąd stoję i pracuję 
niem al sam jeden. Oprócz jednej niemłodej już i wątłego zdrowia osoby, 
panny należycie wykształconej, sumiennej i zacnej, która jest sekretarką 
redakcji, nie znalazłem, nikogo, na, czyim pisaniu i zmyśle redakcyjnym  
mógłbym  polegać. Poszukiw ania i konkursy  nie w ydały owocu pożąda­
nego·. Nie m am  zastępcy atni następcy. Ludzie nie pojm ują wprost, co
1 jak  dla tego naszego ogółu, zwanego ludem, pisać należy. Widzę, że nie 
m a innej rady, tylko trzeba zebrać gronko ludzi społecznie wyrobionych, 
m ających wykształcenie ogólne odpowiednie, a chcących pracować na 
niwie piśm iennictw a dla pożytku szerokiego ogółu, i zniewolić ich do 
studiów specjalnych, po części teoretycznych, a bardziej jeszcze praktycz­
nych. Trzeba ułożyć ku rs  system atyczny wykładów i ćwiczeń i po prostu 
uczyć tych dobrej woli ludzi. Czuję, że doświadczenie, jakie przez tyle 
la t zdobyłem,, pozwoliłoby m i uczynić zadość takim  wykładom, i urządzić 
szkołę: Spraw a to ważna i pilna. Zresztą nie o· jedno pismo tu  idzie. D ru ­
gie pismo ludowe w W arszawie, jakkolw iek prowadzone jes t zbiorowymi 
siłami i usilnie stara się iść śladam i „Gazety Św iątecznej” , pod względem 
opracowania całego m ateria łu  bardzo wiele pozostawia do życzenia, co 
najlepiej sami czytelnicy stw ierdzają. A co się dzieje za kordonem? Cie­
szymy się, że tyle pism tam  wychodzi, że m ają  licznych czytelników. Po­
w inny mieć ich jeszcze więcej, bo pod pruskim  panowaniem  wszyscy czy­
tać um ieją, korzystają z praw  politycznych, konstytucji i  jeśli nie polskie, 
to choćby niemieckie pisma czytać będą. Dobrze, że są tam  pism a polskie, 
stara jm y się o ich rozwój jak  największy. Ale baczm y na ich treść i ja ­
kość! Ileż tam  lichoty, niedołęstwa i nieuctwa! Jak i .język popsuty! Jaka 
powierzchowność i jednostronność i w  doborze, i w  treści artykułów! 
I d la  tam tych  prowincji należałoby wyrobić przez specjalne studia p ra ­
cowników odpowiednich. O pracy nad tym  właśnie, o potrzebie jej m yślę 
i pragnąłbym  się jej oddać. Ale pogodzić jej z dotychczasowymi, obowiąz­
kam i nie mógłbym, czasu i sił by nie starczyło. Ha, pomyślisz, kiedy jed ­

. ńego z drugim  pogodzić nie może, to trzeba trzym ać się tej pracy, jaka
jest, a o innej nie marzyć. Ale ba! W łaśnie „Gazeta Świąteczna” na jba r­
dziej m i leży na sercu, o by t jej m i idzie i  dla jej dobra, dla dobra jej ce­
lów tam to drugie jest konieczne. .

Od la t trzydziestu już nie m iałem  ani jednego tygodnia zupełnego w y­
poczynku. Praca i niepokój nieustanne. Od la t zaś 19 życie pędzę gorącz­
kowe, sypiam  5 — 6 razy na tydzień, a często bardzo 24 — 48 godzin bez
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przerw y czynnym i przytom nym  być muszę, nie kładąc się ani na chwilę. 
Bliscy i lekarze nazyw ali me zdrowie żelaznym, grożąc jednak, że do 
pory dzban wodę nosi. P raw dę mówili. Od pewnego czasu mocno na zdro­
wiu szwankuję. Czuję, że stopniowo jest m i coraz ciężej, gorzej. Lekarze 
każą leczyć się, a jako pierwsze lekarstw o zalecają oderwanie się od za­
jęć na czas dłuższy, wypoczynek. W przeciw nym  razie zapowiadają szybki 
i zupełny rozstrój nerw owy, ślepotę, a może i śmierć rychłą. I sam wiem 
instynktownie, że to wszystko wisi nade mną. Lecz ni,e m am  czasu choro­
wać ani leczyć się. Przem agam  się codziennie. Pozostają do wyboru dwie 
drogi, a zdecydować się należałoby szybko, k tó rą  z nich wybrać:

1) Piersza droga — ta  sama, po której kroczę dotąd. Pracować roz­
paczliwie, wydawać z tygodnia na tydzień pismo i wkrótce paść na stano­
wisku, niedołężnym lub  m artw ym . Sum ieniu m em u to' nie zaszkodzi, ale 
spokojnie dokończyć żywota m i nie da. Bo cóż się stanie z pracą moją? 
Ci czytelnicy, których się wyrobiło, może już nie zdziczeją, będą się s ta ­
rali o jakąś straw ę umysłową. Ale czyż na tym  już poprzestać wypada? 
M asy powinny ożywiać się dalej, szerzej a. szerzej. A co z „Gazetą Św ią­
teczną” się stanie? P raw ni moi sukcesorowie, żona i dziewięcioro dziatwy, 
postarają  się może dalej ją  wydawać, choćby dlatego, żeby nie mieć głodu. 
Więc wychodzić jakoś, będzie, ale jak? Gdzie następca do m ej pracy? Na 
jakie drogi on pismo wprowadzi? Gdzie jakakolw iek gw arancja, że i jak  
odpowie zadaniu? Nie! P rosty  rozsądek i troska o byt i dalszy rozwój 
sprawy, której początek zrobiony, nie pozwala m i poprzestać na takiej 
drodze. Więc jakaż inna? Oto: ■

2) Pókim  żyw. i nie w yczerpany jeszcze z sił do pracy, powinienem 
przekazać wydawnictwo „Gazety Św iątecznej” komuś pewnem u, k to  dal­
szymi jej losam i przejm ie się, zainteresuje bezpośrednio, kto ważność jej 
cenić potrafi i będzie nad jej redakcją czuwał. Jeśli kogoś takiego znajdę 
i w ydaw nictwo będzie ode m nie przyjęte, w tedy przygotuję pewien za­
pas m ateriałów  dô  druku, zorganizuję z tych sił, jakie już są, i może przy 
pomocy kogoś nowego redakcję zastępczą, tymczasową i oddam się na 
parę miesięcy ku racji zaleconej przez lekarzy. Następnie, wypocząwszy 
i wzmocniwszy się na zdrowiu, rozpocznę pracę nad przysposobieniem 
teoretycznym  i praktycznym  odpowiednich kandydatów  do dalszego pro­
wadzenia „Gazety Św iątecznej” . O ile m i też czas pozwoli, będę sam jej 
współpracownikiem (choć już nie redaktorem  ani wydawcą). Jednocześnie 
też wezmę się do wykończenia i puszczenia w  św iat paru  dziesiątków 
mych prac i w ydaw nictw  książkowych, które uważam  za. potrzebne, a dziś 
dla b raku  czasu zaniedbywać muszę...

Taki jest mój pilan i spraw ę tę całą uważam  dziś za najw ażniejszą 
i najpilniejszą w  dziedzinie w ydaw nictw  m ających na celu rozwój du­
chowy szerokich m as naszego narodu. Możliwe to, że ty, Adamie, lub

12*
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ktokolwiek inny zaśmiejecie się z politowaniem  nade mną. Skoro, jednak 
m am  być szczerym, wypowiadam to, co jes t najgłębszym  m oim  przeko­
naniem. Wobec tej spraw y .wszelkie inne w ydaw nictw a przy  panujących 
dziś jeszcze wśród inteligencji naszej poglądach i p rzy siłach piśm ienni­
czych, jakim i naród nasz rozporządza, w ydają m i się rzeczam i bardzo 
podrzędnym i i nie wiodącymi w prost do celu.

A teraz  w racam  jeszcze do pierwszego okresu w  drugim  punkcie, do­
tyczącym  dróg, jakie widzę przed sobą. Nadm ieniłem  tam  o potrzebie 
przekazania w ydaw nictw a „Gazety Św iątecznej” komukolwiek. Ja k  i na 
jakich w arunkach może się ono odbyć? Sam dla siebie potrzebuję niewiele, 
ale m am  liczną rodzinę i wychowywać muszę gromadkę dzieci. Pozbyw a­
jąc się jedynego sposobu do życia i utrzym ania rodziny, m uszę też jej 
losy zabezpieczyć. W tym  celu wartość „Gazety Św iątecznej” m usi być 
oszacowana i przekazanie jej w  inne ręce może odbyć sdsę drogą spłaty 
pieniężnej. Lecz kto ma być jej nabywcą? „Gazeta” nie jest zwyczajnym  
tow arem  na sprzedaż. Jej powodzenie i cele nie przestaną m nie i nadal 
obchodzić. Chciałbym  więc koniecznie upewnić się, że pójdzie ona dalej 
w  tym  sam ym  kierunku jak  dotąd, że nie zejdzie na żadne m anowce ani 
gwoli, jakim  bądź złudnym  dążnościom, ani w  widokach spekulacyjnych, 
polujących li ty lko  na zyski m aterialne jak  najw iększe i co za tym  idzie — 
na jak  najw iększą liczbę przedpłatników, których się pozyskuje przez, w y­
zyskiwanie namiętności lub schlebianie słabostkom. Chciałbym też uchro­
nić „Gazetę Św iąteczną” od częstego przechodzenia z rąk  do rąk. Dlatego 

:nierad bym  odstępować jej jednej osobie, lecz pragnę ją  przekazać licz­
niejszem u gronu ludzi z różnych sfer, k tórzy  by  utw orzyli spółkę udzia­
łową, z udziałam i np. po 1000 rubli. Mógłbym i sam  do> tej spółki należeć, 
biorąc jakiś udział n a  siebie.

O m ateria lny  b y t „Gazety Św iątecznej” i jej współwłaścicieli żadnego 
powodu do obaw nie widzę. Najcięższe pod każdym  względem la ta  „Ga­
zeta Św iąteczna” przetrw ała, więc według wszelkiego prawdopodobień­
stw a nieprzewidzianych przeszkód na swej drodze nie napotka. W spólni­
cy będą też m ieli od swych udziałów zysk pewny. Gdyby „Gazeta Świą­
teczna” zatrzymała, się tylko na tej liczbie przedpłatników, jaka jest w tym  
roku — czego naw et nie przypuszczam, bo dotąd liczba ich z każdym  ro­
kiem stale się zwiększa, to zysk czysty do podziału, po opędzeniu wszel­
kich kosztów wydawnictwa, honorariów  autorskich itd., wynosiłby m ini­
m um  6000 rub li rocznie. Księgi rachunkow e i dowody, rozumie się, są do 
sprawdzenia. Na uwadze zaś mieć należy nie tylko spodziewany praw ie 
pa pewno wzrost liczby przedpłatników, a: stąd i zysków przy dotych­
czasowym stanie „Gazety” , ale jeszcze i nie wyzyskane wcale przeze mnie 
sposoby podniesienia poczytności pism a i dochodu z niego. Oto: 1) można 
pozyskać praw o umieszczania w  „Gazecie” ilustracji, na czym pismo zyska
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wiele w  oczach mas, 2) można przy „Gazecie” drukować choćby cały arkusz 
dodatku z ogłoszeniami płatnym i, o k tóre  p rzy  takiej ilości nakładu bardzo 
łatwo, 3) spółka niechybnie znalazłaby większe poparcie d la „Gazety 
Św iątecznej” w  sferach inteligencji za pośrednictw em  i swych osobistych 
stosunków, i pism  dla inteligencji wydaw anych, a z którym i ja, przy moim 
braku sprytu i czasu wolnego, żadnych stosunków nie utrzym yw ałem .

Ludzie więc zasobni w  grosz na udziały, jeśli taką spółkę utworzą, 
podtrzym ując i u trw alając  pracę poczętą, a dziś lub niezadługo w ysta­
wioną na  niechybne w razie dalszego osamotnienia przerw anie się i zanik, 
spełnią przysługę społeczerytwu, do jakiej m ają  obecnie w yjątkow ą spo­
sobność, przysługę stokroć donioślejszą od w ielu innych przedsięwzięć, 
o których duiżo się m ówi i pisze; z drugiej zaś strony, o czym jestem  n a j­
mocniej przekonany, zrobią jednocześnie dobry in teres finansowy.

Planu, o k tórym  Ci donoszę, praw ie przed nikim  jeszcze nie rozw ija­
łem. W odpowiedzi zaś na  Twe żapytanię kom unikuję go Tobie w  tej 
myśli, azali i tam  w  Twym  sąsiedztwie ci, k tórym  spraw a w ydaw nictw  
istotnie pożytecznych leży na sercu, nie uznają trosk moich za słuszne, 
a planu mego za dobry i zam iast skierować swe siły  i chęci do rzeczy nie­
określonych i niepewnych, nie zapiszą się, choćby w pokaźniejszej liczbie, 
na kandydatów  do przyszłej spółki. Polecam  to Twej pieczy i uznaniu. 
Czas jes t drogi, sijły moje niepewne, wiadomości od Ciebie będę rychło 
oczekiwał.

Tymczasem ściskam Cię i całuję
Konrad


